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* Zaburzenia w Sebastopolu. 


Lepesze„Dnia 


(0d własnych korespondentów, z agencyj prywat- 
nych i biura korespondencyjnego). 


tycząca 


Reformy w Rosyi. 

Petersburg. (Tel. »Dnia*). Minister 
spraw wewnętrznych ks. Światopełk Mirski 
przyjął delegatów ziemstwa twerskiego, któ- 
rych dawniejszy minister Plewe złożył z u- 
rzędu i pozwolił im na zwołanie ziemstwa 
twierskiego na styczeń lub luty. 

Petersburg. (Tel. »Dnia»). Studenci 
uniwersytetu urządzili w. sobotę burzliwą de- 
monstracyę z powodu, że wczorajsze posie- 
dzenie Towarzystwa prawniczego, na którem 
miała być omawiana sprawa reformy praso- 
wej, musiało być zamknięte dla nadmierne- 
go natłoku publiczności. 

Petersbnrg. (Tel. »Dnia<). Gen. Kuro- 
patkin telegrafuje pod datą 2 bm.: Dzisiej- 
szej nocy przedsięwziął kapitan Mańkowski 
rekonesans na czele 2 kompanij piechoty i 
ochotników strzelców z centrum naszej ar- 
mii. Oddział ten odrzucił nieprzyjacielskie 
szańce. W dalszym marszu przyjęli Japoń- 
czycy oddział silnym ogniem. Oddział cof- 
nął się wobec faktu, że nieprzyjaciel otrzy- 
mał:znaczne posiłki. Podczas ognia padł kapi- 
tan Mańkowski, który niedawno został odzna- 
czony orderem św. Włodz. IV kl. Padło 
także wielu żołnierzy. O wydarzeniach dnia 
dzisiejszego nie otrzymałem żadnych sora- 
wozdań. 

Petershurg. (Tnl. »Dnia<), Gen. Sacha- 
row telegrafuje pod datą 2 bm.: W nocy 
na dzień 1 grudnia oddział naszych strzel- 
ców pod komendą kapitana Wodienskiego, 
przedsięwziął rekonesans przeciw jednemu 
z obwarowań japońskich koło Tungou. Straż 
japońską złożoną z 30 ludzi wybito bagne- 
tami. W dalszym marszu natrafili strzelcy 
na liczne przeszkody, jak np. na minę, któ- 
ra wybuchła. Mimo tego 20 strzelców wtar- 
gnęło do obwarowania japońskiego, gdzie 
zabili 120 Japończyków. Strzelcy cofnęli się 
następnie, mając 5 zabitych i 14 rannych. 
Zdobyto pewną liczbę japońskich karabinów. 
Noc z I na 2 bm. minęła spokojnie. 

Tokio. (Tel. »Dnia<). Depesza wysłana 
w scbotę wieczorem z japońskiej kwatery 
głównej donosi: Rosyjska piechota zaatako- 


pozycye nasze koło Manszuandzu-Sejan, zo- 
stała jednakże odpartą. Dnia następnego 
rosyjska konnica i piechota odparły aż do 
miejscowości Huntipietajdzu, skąd je od- 
parto. 


Zaburzenia w Sebastopolu. 

Petersburg. (Tel. »Dnia<). (Ros, Agen- 
cya tel.). Wywołane przez żołnierzy mary- 
narki w Sebastopolu zaburzenia nie miały 
wcale politycznej tendencyi,ani też nie były 
w związku z wojną. 

Przyczyna wykroczeń była raczej nastę- 
pująca : 

Około koszar utworzyła się z biegiem 
czasu mała osada, w której obok domów, 
zamieszkałych przez rodziny marynarzy, by- 
ły także knajpy, domy zamieszkane przez 
przemytników i domy publiczne. 

Admirał Szuszin, komendant fłoty Czar- 
nego Morza wydał rozkaz zburzenia tych 
domów i zamknięcia szynków. 

Gdy policya chciała wykonać ten roz- 
kaz, urządzili marynarze  demonstracyę ; 
przyszło do bójel:. Wycięznięto z powozu i 
obałono na ziemię kapitana, który właśnie 
tamtędy przejeżdżał. Wojsko  rozprószyło 
tłum. 


Denionstracye na Węgrzech. 

Budapeszt. (Tel. »Dniae). 300 chrześ- 
cijańsko-socyalnych robotników chciało wczo- 
raj wieczór urządzić zgromadzenie. Robo- 
tnicy socyalistyczni uniemożliwili je. Przy- 
szło do bójki, kilka osób poraniono no- 
żami. 

Policya musiała wkroczyć z dobytą 
bronią celem przywrócenia spokoju. 4 oso- 
by aresztowano. 

Adwokaci — a konstytncya w Rosyi. 

Moskwa (Tel. „Dnia*), Z okazyi ban- 
kietu, w którym uczestniczyło 450 adwokatów, 
urządzono poważną krótką naradę i uchwalono 
rezolucyę tej treści, że adwokaci przyłączają 
się do uchwał konferencyi zastępców ziemstw, 
żądających utworzenia reprezentacyi ludu. 


Międzynarodowe sądy rozjemceze. 


Waszyngton. (Tel. »Dnia<). Angielsko- 
amerykańska umowa w sprawie sądów roz- 
jemczych jest identyczną z zawartymi już 
podobnymi układami. Także Hiszpania na- 
wiązała rokowania w celu zawarcia traktatu 
rozjemczego. 


Adres sobrania. 

Sofia (Tel. »Dnia<). Deputacya, zło- 
żona z 44 posłów sobranja, wręczyła w so- 
botę wieczorem adres ks. Ferdynandowi, 
z odpowiedzią na mowę tronową. Ks. Fer- 
dynand wygłosił przy tej sposobności mo- 
wę, wyrażając zadowolenie z postępów, ja- 
kie Bułgarya czyni na polu wychowania 
politycznego narodu, przyczem podniósł swe 
niezachwiane zaufanie w zdolność narodu. 

Delegaci ziemstw. 


Telesze (Tel. »Dnia«<). Za przykładem 


wała we czwartek o godzinie Io wieczorem i ziemstw pow. szawelskiego i rossiejńskiego, 


Da 


ziemstwo, pow. telszewskiego wysłało do 
księcia Światopełka-Mirskiego telegram z 
prośbą o przyznanie samorządu ziemstwom. 


WOJNA. 


Londyn. (Tel. »Dnia«). »Standard< ogła- 
sza rozmowę swego rosyjskiego korespon- 
denta z pewnym dyplomatą rosyjskim, któ- 
ry powiedział, że Rosya musi odrzucić 
wszelkie propozycye pośrednictwa, jak dłu- 
go ma choćby jeden promień nadziei zwy- 
cięstwa. Rosyjski rząd jest zdania, że kom- 
promis zawarty dzisiaj, dałby Japonii możność 
podwojenia swej armii, oraz potrojenia floty 
w przeciągu 5 łat. W takim wypadku Ro- 
sya musiałaby stracić ostatnią nadzieję roz- 
szerzenia się w Azyi wschodniej, dlatego 
też Rosya musi bez względu na koszta 
krwi i mienia dążyć do zwycięstwa. 

Charbin. (Tel. »Dnia<). Rosyjska agen- 
cya telegraraficzna donosi, że generał Grip- 
penberg przybył tu w sobotę ze sztabem. 

Londyn. (Tel. wi. »Dnia<). Jeden z dzien- 
ników ogłasza list kapitana okrętu norwe- 
skiego, który twierdzi, że blokada Portu 
Artura nigdy nie była ścisłą, »W sierpniu, 
kiedy przybyłem do Portu Arthura< — opo- 
wiada ów kapitan — z ładunkiem żywności, 
odzienia, lekarstw itd. dostawało się do 
Portu średnio 10 okrętów miesięcznie. Wiem, 
że od października zdołało się przedostać 
przez blokadę japońską 29 okrętów z amu- 
nicyą, węglem, żywnością i odzieniem. Ja 
sam mam zamiar jeszcze przed lutym z no- 
wym ładunkiem dostać się do portu. Kiedy 
byłem tam w sierpniu, załoga wynosiła 40.000 
ludzi, zaś 3000 ludzi leżało w szpitalach«. 

Londyn. (Tel. „Dnia*). „Daily Telegraph“ 
donosi z Ozifu pod datą 3 bm. Japończykom 
powiodło się ustawiś ciężkie działa na pagór- 
ku 203 metrów. Rosyanie utrzymują ciągły 
ogień na ten pagórek. 

To samo pismo donosi z Szangaju, że 
Japończycy obsadzili „pagórek 300 metrów* 
położony na pałudnie od zdobytego już pagórka 
podobnej nazwy. 

„Morning Post* donosi z Szangaju: Ro- 
syanie urządziłi w Szangaju formalne składy 
dla swej armii i floty. Znajdują się tam 
wielkie zapasy węgla rosyjskiego. Ponieważ 
rząd eniński na to pozwala, panuje wielkie 
wzburzenie i rozgoryczenie wśród przebywają- 
cych tu Japończyków, którzy zwrócili się do 
władz chińskich z protestem przeciw temu. 


Petersburg (Tel. »Dnia<). Kuropatkin 
donosi pod datą 3. bm.: Oddziały nasze, 
które dnia 2. bm. dotarły aż do Tapindu- 
szan, nie widziały tam nieprzyjaciela. W pe- 
wnym składzie znaleziono nagie zwłoki 17 
Japończyków, obrabowanych prawdopoda- 
bnie przez mieszkańców. Dwie kompanie 
japońskie napadły w nocy na 3. b. m. na 
wieś Utsiasi, lecz zostały odparte. 
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Sytnacya parlamentarna 


»Fremdenblatte ogłasza wywiad o sy- 
tuacyi parlamentarnej z prezesem Koła pol- 
skiego hr. Wojciechem Dzieduszyckim. Pre- 
zes Koła polskiego — jak nam telegrafują 
z Wiednia — tak mówił: Anglicy, Fran- 
cuzi, Włosi wychodzą z założenia że parla- 
ment jest srodkiem .do tego, aby wpływać 
na rządy w państwie i wiedzą, że w tym 
celu muszą poświęcać swą popularność, ile- 
kroć wymaga tego dobro państwa. 

U nas w Austryi rozpowszechniła się 
myśl, że mąż z ludu, jako członek parla- 
mentu, musi zawsze przeciwstawiać rządowi 
reprezentacyę ludu, nie po to, ażeby dbać o 
dobro państwa i ludności, lecz ażeby starać 
się o popularność u wyborców najmniej 


głe — dopniemy celu, który przyświeca 
wszystkim gotowym do pracy stronni- 
ctwom. Izba posłów będzie znowu czynna. 

A wówczas Izba będzie musiała obra- 
dować póty, póki pensum jej nie będzie za- 
łatwione. 

Są studenci. którzy w ciągu roku 
szkolnego oddają się słodkiemu próżniactwu 
i rozwijają działalność, która na tym samym 
mniej więcej poziomie się znajduje, co -- 
obrady nad tymi miłymi wnioskami nagłymi. 
Ale gdy nadchodzą egzamina, wówczas biorą 
rozmach i niejako tuż przed zamknięciem 
bramy zabierają się do roboty. 


szą ewentualność co do sesyi parlamentarnej 


po Nowym roku. 
* 


kompetentnych. | Gdy zbliżą się ferye, gdy kalendarz 
Stąd pochodzi nasza bieda Póki to się | wskazywać będzie miesiąc czerwiec lub li 
nie zmieni, nie ma co mysleć o zupełnem | piec — a pensum jeszcze nie będzie zała- 


uzdrowieniu parlamentaryzmu. 

Teraz przedziera się słaby blask na- 
dziei przez chmury, które od kilku lat zale- 
gają niebo parlamentarne, a pan się mnie 
pyta, co myślę o przyszłości Izby poselskiej. 
To, żeśmy po tych złych anspicyach, które 
stawiano Izbie na początku sesyi, doprawa- 
dzili do posiedzenia komisyi budżetowej, u- 


twione, wówczas i obstrukcya opamięta się 
i pozna bezskuteczność swej taktyki. Wobec 
dzisiejszego usposobienia wszystkich kół 
ludności wprost nie da się pomyśleć, ażeby 
jakiekolwiek stronnictwo miało odwagę do- 
prowadzić do zamknięcia sesyi kiłkumiesię- 
nej. w której nie spełnionoby pracy pozy- 
tywnej. Ale też nie należy z drugiej strony 


ważam za sukces, którego nie należy prze- | Stawać na stanowisku wręcz odstręczającem. 


ceniać, ale też nie powinno się niedoceniać. 
Na konferencyi przywódców klubów złoży- 
łem imieniem mego stronnictwa oświadcze- 
nie, w którem podniosłem, że, zdaniem 
Koła polskiego, istnieje naturalne junctim 
między przedłożeniem budżetowem a prze- 
dłożeniem w sprawie klęsk elementarnych; 
zatem oba należy przekazać komisyi budże- 
towej. 

Już z tego wynika. że zgadzam się na 
wywody prezydenta ministrów dra Koerbera 
ma ostatniem posiedzeniu komisyi zapomo- 
gowej i że z zadowoleniem witam odesłanie 
przedłożenia zapomogowego do komisyi bu- 
dżetowej. 


Nie jestem optymistą i dlatego nie 


| 
| 
| 


Niemcy wiedzą, że wznowienie żelaznego 
pierścienia, o którem oni tak często w po- 
lemice wspominają, dziś należy do dziedzi- 
ny bajek. 

Z drugi j zaś strony Czesi wiedzą, że 
Polacy dalecy są od tego, by się sprzymie- 
rzyć przeciw nim z Niemcami. Więc mamy 
nadzieję, że nikt wątpić nie będzie o szcze- 
rości naszych zamiarów, jeśli będziemy się | 

| 


Podobnie też wyobrażam sobie najgor- 
i 
I 
| 


starali utorować drogę do parlamentarnej 
pracy. 

„Już bierze w naszym parlamencie górę 
przekonanie, że pożyczki mają tylko w par- 
lamencie być załatwione, jeżeli bierze się 
wzgląd na interes państwa. Nie przeczę: 
jest to krok ku lepszemu. Atoli — jak już 


mogę podzielać zdania tych, którzy już wi- | zaznaczyłem — niestety, nie należe do op- 


dzą koniec obstrukcyi. 

Ale spodziewam się, że conajmniej 
przedłożenie zapomogoweg i pozycya o re- 
fundacyi będą załatwione przed Bożem Na- 
rodzeniem. 

A po świętach? Chociaż będziemy mu- 
sieli wedle zwyczaju brnąć przez wnioski na- 


| 

| 

| 

tymistów. Izba będzie zdolna do pracy, j 
jeżeli roztropność zwycięży. Ale roztropność 
jest to dama, która niechętnie przebywa w 

dziedzinie polityki. | 

Komitet »czwórkie niemieckiej odbył w 

sobotę bardzo długą naradę z drem Koer- 


zla 
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berem. Szło mianowicie o kwestyę refusa 
wania 6g milionów, którego domaga się 
rząd w ustawie zapoicogowej. Niemcy sta- 
rali się koniecznie a obniżenie tej kwoty, 
podczas, gdy prezydent gabinetu dowodził, 
że musi obstawać przy całej kwocie, nie 
chcąc narażać na szwank zapasów kasc- 
wych i całej gospodarki budżetowej. Na ra- 
zie nie osiągnięto żadnego rezultatu. 

Na jutro — jak nam telegrafują z Wie- 
dnia -- poseł Cathrein zwołał posiedzenie 
komisyi budżetowej Na tem posiedzeniu za- 
pewne komisya budżetowa stormułuje junctim 
pomiędzy prowizoryum budżetowem a usta- 
wą zapomogową. Wtedy nadejdzie chwila 
rozstrzygająca, a załeżeć będzie z jednej 
strony od umiarkowania Czechów, a z dru- 
giej od czynnej interwencyi rządu, czy sa- 
nacya parlamentu okaże się możliwą. 


Z KRAJU. 

Kraków. Wiceprezydenci miasta pp. 
Chyliński i Domański, wręczyli w sobotę p. 
Konstantemu Wołodkowiczowi, imieniem 
Rady miasta, adres, zawierający wyrazy 
gorącego podziękowania za ofiarowanie mia- 
stu posągu Bojana, popiersia Fredry, usta- 
wionego przed teatrem, oraz za hojne przy- 
czynienie się do fundacyi Domu akademic- 
kiego dla ubogiej młodzieży  uniwersy- 
teckiej. 

Stanisławów. Burmistrz miasta dr. 
Nimhin wyjechał do Wiednia, aby wziąć 
udział w obradach państwowej Rady kole- 
jowej. Zastępuje ga wiceburmistrz p. Karol 
Fiedler. P 
— W środę przybywa do nas ze Lwo- 
wa ks. biskup Weber i zabawi przez 
czwartek, w którym to dniu odprawi w ko- 
legiacie łacińskiej uroczystą sumę. 

— Starostwo zarządziło lustracyę wszyst- 
kich stanisławowskich cechów, którą przepro- 
wadza komisarz Ostrowski. 

— We wtorek w rocznicę wybuchu 
powstania listopadowego odbyło się stara- 
niem komitetu obywatelskiego w kolegiacie 
łacińskiej uroczyste nabożeństwo żałobne, 
które celebrował ks. kan. Eiselt. Piękne 
kazanie wygłosił ks. Wałęga. Na nabożeń- 
stwo przybyły deputacye prawie wszystkich 


JULIAN NOWAKOWSKI. 
Na oliarnym stosie. 


77) Powieść współczesna. 


To nie jest praca urzędnika n. p. pocztowego, który 
załatwiwszy czynności służbowe, zamyka o oznaczonej go- 
dzinie okienko dła stron przeznaczone i wychodzi, nie my- 
śląc już wcale o czynności dnia minionego, ani o tych, 
które go jutro czekają. Praca nauczycielska zanadto anga- 
żuje wszystkie siły ducha, zatrudnia je i pochłania, aby 
można po wyjściu ze szkoły nie powracać do niej ciągle 
myślami. 

Żaden szablon tu nie istnieje, nawet na pozór utarta 
metoda nie może być stosowaną niewolniczo, gdyż co 
chwila odsłaniają się nowe jakieś środki i sposoby —- budzą 
się nieznane pomysły. A cóż dopiero w dziedzinie bezpo- 
średniego oddziaływania na serca i dusze, tak różne od 
siebie i w swej istocie i w przejawach. 

W tej pracy nauczycielskiej, wychowawczej panuje nie- 
ustanny ferment, ciągły ruch przeróżnych zjawisk, nieprze- 
brane Źródło i nieskończony szereg zagadnień i węzłów 
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rady ich rozwiązaniem pracować muszą wspólnie i serce 
i mózg i rozwiązywać jedne uczuciem, inne rozumem, inne 
wolą i wytrwałością, a znowu inne wszystkiemi temi si- 
łami razem. 

A to łudzie różni mówią sobie czasem: Wielka rzecz, 
cztery do pięciu godzin przesiedzi w szkole, a potem jest 
wolny ? 

Wolny? Zapewne, bo może pójść na przechadzkę, 
może czytać, pisać, śpiewać... może nawet spać się położyć. 
Ale podczas tej przechadzki, czytania, pisania... ileż razy 
myśl wraca do szkoły i biedzi się nad rozwiązaniem tej 
lub owej zagadki, nad zrozumieniem tego i owego zja- 
wiska... 

A nawet podczas snu nie rzadko przemknie obraz 
szkoły, małej tej rzeszy... a choćby utrapionego in- 
spektora. 

Takie to różne myśli snuły się po głowie Pławiń- 
skiego, pewnego pogodnego diio, gdy w tem inne zda- 
rzenie odwróciło jego uwagą. 

Oto przed ganek szkolny zśruczył się wóz, na którym 
siedziało kilku nauczycieli sąsiadów. 

Gospodarz wyszedł na powitanie, uściskał serdecznie 
i poprosił do pokoju. 

Po niedługiej chwili poczęły zajeżdżać inne wozy, 
obydwa pokoje nauczycielskiego mieszkania poczęły się 
gośćmi zapełniać. 


CH 
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miejscowych polskich towarzystw — również 
licznie jawiła się publiczność. Podczas na- 
bożeństwa odśpiewali na chórze pp. Bukow- 
ski i Zathey kilka pieśni 
mencie na organach p. Millera. Egzekwie 
odprawiono przy katafalku pięknie przystro- 
jonym w broń, kosy i sztandary. Wczoraj 
w niedzielę odbył się wieczorek listopado- 
wy. Zagaił go pięknym słowem wstępnem 
prof. Sroczyński. Następnie amatorowie ode- 
grali patryotyczną sztukę Zapolskiej pt. 
» Tamten«, 

'- Wieczorek żydowskiej młodzieży 
akademickiej odbędzie się 7. bm. w sali 
Tow. Moniuszki na dochód bursy założyć się 
mającej w naszem mieście dla uczniów ży- 
dowskich szkół średnich. 

Nowy Targ. W nowo wybudowanym 
gmachu kolejowym trzej robotnicy osuszali 
pokoje przeznaczone na kancelarye piecy- 
kami opalonymi koksem. W nocy z 28. na 
ag. listopada połcżyli się spać w jednym 
z pokojów i zamknęli drzwi. 

Rano znaleziono wszystkich trzech ro- 
botników bez życia, uduszonych wskutek za 
czadzenia. Jeden z nich liczył lat okołe 45, 
drugi 35, a trzeci 29 lat. Najstarszego zdo- 
łali jeszcze lekarze przywrócić do Życia, zaś 
dwócn innych mimo użycia wszełkich środ- 
ków lekarskich, nie zdołano już ocucić. Za- 
czadzonych odwieziono do kostnicy św. 
Anny na cmentarzu. 


2 H 

Z widnokregów politycznych. 

Niektóre dzienniki niemieckie doniosły, 
iż między ambasadorem niemieckim .w 
Wiedniu hr. Wedelem, a prezydentem ga- 
binetu węgierskiego hr. Tiszą wybuchł ostry 
zatarg. lnne dzienniki temu zaprzeczyły, 
ale faktem jest, iż między hr. Wedelem a 
hr. Tiszą wybuchł zatarg, który również 
odbił się na przebiegu rokowań handlowych 
Austro: Węgier z Niemcam. Zatarg powstał 
z powodu walki konkurecyjnej między linią 
okrętową Cunarda, a trustem niemieckim. 
Hr. Wedel otrzymał od cesarza Wilhelma 
polecenie, aby starał się uczynić coś dla 
trustu niemieckiego, na którego czele stoi 
Balisa, cieszący się wielkimi względami ce- 
sarza Wilhelma. Hr. wywiązał się z tego 
polecenia zbyt gorliwie, ałe nietaktownie, 
gdyż pomiędzy innemi miał się wyrazić: że 
»Węgry pożałują owego stanowiska przy 


przy akompania- | 


traktatach handlowych<. To wyrażenie się 
ambasadora wywołało niemiłe zdziwienie, 
dało pochop do rozmaitych pogłosek. O za- 
chwianiu stanowiska hr. Tiszy z powodu 
owego zatargu, rozumie się, ani mowy 
niema. 

* 

Król serbski przyjął dymisyę gabinetu 
Grunicza. W sobotę »Dziennik urzędowy« 
zgłosił ukaz królewski o przyjęciu dymisyi 
gabinetu, polecający zarazem gabinetowi, 
aby funkcye urzędowe sprawował aż do 
objęcia rządów przez nowy gabinet. W so- 
botę król przyjął na audyencyi prezydenta 
skupczyny, który mu doniósł, iż nie może 
uczynić jeszcze żadnych propozycyj co do 
składu nowego gabinetu, gdyż większość 
skupczyny jeszcze się w tym kierunku nie 
zdecydowała. Wczoraj (w niedzielę) miało 
się odbyć posiedzenie wspólne obu partyj 
radykalnych, na którem miało zapaść roz- 
strzygnięcie. W Belgradzie sądzą, że roz- 
wiązanie skupczyny jest nieuniknionem. 

* 


Na piątkowem posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego znów się toczyła dyskusya 
polska. Mianowicie w dalszym ciągu obrad 
nad interpelacyą stronnictwa wolnomyślnego 
w sprawie zatargu szkolnego pomiędzy ma- 
gistratem berlińskim a władzami szkolnemi 
o wynajmowanie miejskich, jak gimnastycz- 
nych na ćwiczenie dla towarzystw socyali- 
stycznych i poł. Tow. gimnastycznego »So- 
kół« zabrał głos p. Stychel i wypowie- 
dział energiczną mowę, w której przedsta- 
wił, że użytkowanie hal szkolnych przez 
polskie Stowarzyszenia gimnastyczne nie 
przedstawia żadnego niebezpieczeństwa dla 
państwa. Minister oświaty zdaje się obawiać, 
aby skoki gimnastyków polskich wstrząsnę- 
ły posadami Prus. Polacy miłują język oj- 
czysty, z czego nie wynika, aby skutkiem 
tego Prusy czuły się zagrożonemi w swojej 
egzystencyi. 

Jeżeli dziennik niemiecki uderza np. 
na rząd austryacki, a ten ostatni uskarża 
się na to, wówczas rząd niemiecki odpo- 
wiada, że to była opinja jednostki, której 
przeciwdziałać nie można; jeżeli jednak 
polski dziennik uderzy na rząd niemiecki, 
wówczas czyni się odpowiedzialnym za to 
cały naród. Polityka rządu pruskiego wobec 
Polaków dąży do tego, aby zrobić z nich 
bezsilny proletaryat, z którym nie potrzeba 
się będzie liczyć. 


Mowca Życzy Polakom, aby wobec 


| 
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napaści zachowali zimną krew. 


wszystkich 
równych praw dla wszyst- 


Polacy żądają 
kich. 

Minister oświaty Studt oświadczył, 
Że aspiracye Polaków sa niebezpieczne dla 
państwa. Jako przykład przytoczył minister 
udział »Sokołów« pruskich na zjeździe 
lwowskim, gdzie wypisywano na sztanda- 
rach: »Śmierć Niemcome(?). Stowarzyszenia 
»Sokołów« mają cel polityczny. Berlińskie 
władze szkolne nie mogą otwierać hał 
szkolnych propagandzie połskiej. 

Minister Studt w swym ferworze anti- 
polskim powiedział — jak się mu tu czę- 
ściej zdarza — nieprawdę. Na zjeździe »So- 
kołówe we Lwowie, nie bylo żadnego sztan- 
daru z napisem: >Śmierć Niemcom !«. P. 
Studt wiedział bardzo dobrze o tem, gdyż 
z pewnością miał o zjeździe tym, w którym 
brali także udział »Sokoli« z Poznańskiego 
i Prus, jak najobszerniejsze relacye nade- 
słane mu przez jego szpiegów, ale powie- 
dział nieprawdę rozmyślnie, pamiętny sen- 
tencyi rzymskiej: całumniare audacter... 


Budżet niemiecki i armia niemiecka. 


Na sobotniem posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego, zabrał głos — jak nam tele- 
grafują z Berlina — sekretarz stanu skarbu 
bar. Stengel i oświadczył, że także rok 
1903 zakończył się deficytem, jakkolwiek 
mniejszym, aniżeli poprzedni. Co się tyczy 
przypuszczalnych wyników gospodarczych 
w roku 1904, podatek na cukrze przyniósł 
o 14 milionów marek więcej dochodu. nato- 
miast cła przyniosły dotąd o 12 milionów 
mniej, aniżeli w roku poprzednim, a o 18 
milionów mniej, aniżeli preliminowano. Aby 
zaopatrzyć kasy państwowe w gotówkę, wy- 
daje się asygnaty kasowe w rozmiarach do- 
tąd niebywałych. Ogółem wziąwszy, rok 
bieżący zakończy się bez deficytu. Przy w- 
kładaniu nowego budżetu, należało uwzględ- 
nić ogólne niekorzystne położenie finansowe 
i ekonomiczne, a postępować z jaknajwięk- 
szą oszczędnością. 

Mimo to, «musieliśmy zażądać 121 mi- 
lionów marek na uzbrojenie wojska. Oka- 
zuje szę potrzeba zaciągnięcia pożyczki 293 
milionów marek. Powstanie Herrerów w 
Afryce Południowej kosztuje dotąd 135 mi- 
lionów marek. Położenie państwowego fun- 
duszu inwalidów jest coraz gorsze. mianowi- 
cie potrzeba liczyć się z tem, że będzie om 


PIJAWKA. 


(Wspomnienie z ezasów uniwersyteckich). 


Mój szwagier zaprowadził mnie do te- 
go wielkiego szpitala na Alserstrasse, pan 
wie — i tam znalazłem mojego Moryca, 
moje dziecko! Ach, jaki on był chudy, jaki 
biedny | Ja wtedy płakał, choć żyd nigdy 
nie płacze — nigdy, ale gdyby go pan był 
widział, to byłby pan także płakał, On mi 
mówił, jak jemu źle szło, jak się głodził, 
ale się uczył. bo myślał sobie, że jak zo- 
stanie doktorem, to on zarobi dużo pienię- 
dzy, mnie weźmie do siebie i siostry powy- 
daje zamąż. On był dobry syn i on mnie 
kochał, a my jego też bardzo kochali, bo u 
Żydów to tak jest, że się wszyscy kochają 
i jeden drugiemu dopomaga. 

Więc, gdy ja go widział tak w szpitalu, 
to ja wołał do nieba, co ja już niechce być 
na łonie Abrahama, tylko niech mój Moryc 
wyzdrowieje. On czasami dwa dni nic nie 
jadł, a gdy był już bardzo głodny, to po- 
szedł do swego mieszkania i czytał książki, 
albo spał, aby o głodzie zapomnieć. Ale raz 
nie miał czem zapłacić pomieszkania i go- 
spodyni mu kazała iść precz. On poszedł, 
choć to była noc i padał wielki deszcz, co 
go tak przemoczył, że on dostał na piersi 
kłócia. Mimo tego on dalej się uczył, ale 


był już chory i był już coraz gorzej, aż mu 
jego własny profesor powiedział, coby on 
poszedł do szpitała. Ale to było już za pó- 
źno i on w sześć dni umarł, a przed 
śmiercią to mówił do mnie: tato, ja 
nie jadł i w zimie chodził bez ibercyera, ale 
to nie było nic; dopiero, gdy ja nie miał 
dachu nad głową, to było źle, bardzo źle. 
Bo nawet ptak, choć on nie znajdzie ziarna, 
ani robaka, to jednak gniazdo sam sobie 
ulepi i lis dziurę sobie w ziemi wygrzebie 
i spokojnie śpi, a ja chodził wtedy po no- 
cy, na mnie padał deszcz i ja nie wiedział 
co ze sobą zrobić, gdzie się podziać. Gdyby 
nie to, to jabym nie był taki chory, jabym 
Żył i zrobił moje egzamina. On do mnie 
tak mówił, bo wiedział, że już umrze, a ja 
się musiał patrzeć na jego śmierć. » Verkehr- 
te Welt!< Adonai postanowił, aby dzieci 
swoim rodzicom zamykali oczy, a ja w mo- 
jej starości musiał patrzeć na to, jak mi u- 
marł mój syn, co żył i na to się »tylko 
uczył, aby mi starość osłodzić i siostry za- 
mąż wydać !« 

Tu przerwał Szojna opowiadanie, bo go 
coś dusiło i słowa mu w gardle zamierały. 
Potem wpatrywał się we mnie jakimś dziw- 
nym wzrokiem i mówił dalej: 

— Ja panu opowiedziałem o moim Mo- 
rycu, coby pan znał, że mieć dach nad gło- 
wą i spokojny kąt, gdzieby można uciec 


przed głodem i deszczem, to jest wielka 
rzecz, i jak długo pan ma taki kątek, choć- 
by mały i nawet ciemny, to panu nic się 
nie stanie. Mój Moryc wiedział, co mówił, 
bo on na to umarł, »że nie miał takiego 
kąta«. 

— A cóż potem stę stało? — spytałena 
Szojny — chcąc rozmowę w tym samym 
kierunku podtrzymać. 

»Jak on umarł i jego już pochowali. te 
mnie szwagier namówił, abym się przeniósł 
do Wiednia i tu był. Ja tak zrobił. zabra- 
łem żonę i córki i otworzyłem z moim 
szwagrem handel z ubraniami. Interes nam 
dobrze szedł, po dwunastu latach szwagier 
umarł i wszystko nam zapisał, ale jabym 
wolał tego wszystkiego nie mieć, byle mój 
Moryc żył i był doktorem. Ale trudno, eza- 
sem przyjdzie taki los, że człowiek ani nie 
rozumie, jak to jest i na co tak jest, ino 
widzi, że tak być musi. Więc ja panu jeszcze 
raz mówię, że jak pan ma dach nad głową. 
to go pan szanuj, bo to wielka rzecz, to 
jest zdrowie, to jest życie całec. 

Po tych słowach obtarł łzy rękawem i 
nic nie mówiąc opuścił moje mieszkanie. 
Wyszedł spokojnie, nie wspominając już o 
zaległej racie, nie pytając nawet, kiedy ją 
zapłacę. Rad byłem, że obeszło się bez 
sprzeczki i żalów, które mnie zawsze iry- 
towały i psuły humor. O Morycu i jege 


4 Lwow, wtorek 


DZIEN: 


w r. 1go0 zupełnie wyczerpany, gdyż już 
dotychczas brakuje z niego 280 milionów 
marek. (Wiełkie poruszenie w Izbie). Uwa- 
żam za bardzo poważny fakt, że od kilku 
lat nie można było ułożyć bilansu państwo- 
wego bez naruszenia funduszu inwalidów, 
który jest przeznaczony na inny cel. Mu- 
simy oprzeć budżet na trwałych podstawach. 
Sama oszczędność nie wystarczy. Mamy 
wprawdzie źródła nowych dochodów, jak 
cła itd., lecz ostrzegam, aby w tym wzglę- 
dzie nie robiono sobie zbyt wielkich nadziei. 
Mowca kończy uwagą o trudnem położeniu 
ekonomicznem państwa i prosi o przyjęcie 
budżetu. 


Minister wojny jen.-por. von Einem 
wywodził, że zadania państwa mogą być 
spełnione tylko w takim razie, jeżeli ono 
będzie miało do dyspozycyi silną i bitną 
armię. Powiększoną być musi wartość we- 
wnętrzna armii, wzmocnioną organizacya i 
polepszonem wykształcenie. Przedłożone u- 
stawy wojskowe mają na celu przedewszyst- 
kiem uprościć skomplikowaną mobilizacyę. 
Żądanie powiększenia kontyngentu o 7.000 
ludzi jest nieodzownie koniecznem dla utrzy- 
mania bitności armii. Oprócz tego, trzeba 
także powiększyć konnicę. Co się tyczy 
mającej wejść w życie dwuletniej służby 
wojskowej, to połączoną jest ona także z 
nowymi wydatkami, gdyż musi być pomno- 
żonym personal dla uczenia rekrutów. Dotąd 
używano na ten cel żołnierzy, słażących 
trzeci rok, obecnie zaś nie będzie można 
do tego tak łatwo użyć żołnierzy, służących 
dopiero drugi rok. W tym kierunku musi 
nastąpić zmiana, gdyż nie wolno oddawać 
naszych Żołnierzy pod opiekę personalu 
»nerwowego«, (Oklaski). Podoficer powinien 
każdego żołnierza traktować indywidualnie. 
Dlatego też pragniemy lepszego ukształto- 
wania warunków służby, powiększenia kon- 
tyngentu podoficerów, pomnożenia ilości 
placów do ćwiczeń, do nauki strzelania itd. 
Chcemy zaprowadzenia reform wojskowych, 
które kosztują wprawdzie wiele pieniędzy, 
ale opłacą się kiedyś, gdy będzie chodziło, 
aby z mieczem w reku zadecydować o lo- 
sach państwa. 


Dalszy ciąg obrad budżetowych odro- 
czono do poniedziałku. 


tragicznym losie zapomniałem niedługo po 
odejściu Szojny; historya prawa niemieckie- 
go, jaką zaraz potem wzią' em do ręki, na- 
dała inny bieg moim myślom. 

Gdy się zmierzchło, wyszedłem na 
miasto. Opuszczając mieszkanie wstąpiłem 
do mojej gospodyni, aby jej powiedzieć, że 
pojutrze się wyprowadzę. 

»Ależ na co? Poco się pan chcesz wy- 
prowadzić?«< krzyknęła niemka z nieudaną 
rozpaczą. 

Jej słowa wprawiły mnie w ambaras. 

>Przecież jestem pani winien już za 
półtora miesiąca ...ja to później z pewnością 
zapłacę, ale tymczasem pani sama sobie 
Życzyłaś, abym się... tego...< 

>To ja pana za moją gwałtowność bar- 
dzo przepraszam, lecz teraz gdy już wszyst- 
ko zapłacone, a nawet, za jeden miesiąc 
z góry czynsz złożony...< 

»Zapłacone? kto zapłacił ?« 

» Ach, tak !« 

»Był tu Szojna przed godziną i wszystko 
popłacił*. 

»Żapomniałem, że ewentualnie on miał 
to zrobić. No, ale mniejsza o to, zostaję 
zatem e. 

Takim był Szojna, żyd i lichwiarz, na- 
zywany przez moich kolegów pijawką. 
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Dzień literacko-artystyczny. 

„Terakojać. Wczorajszy poranek ja- 
poński w teatrze miejskim miał wielki suk- 
ces artystyczny, mniejszy pod względem 
kasowym; widocznie publiczność nasza nie 
oswoiła się jeszcze z »norankami< artysty- 
cznymi, choć te wszędzie za granicą wy- 
walczyły sobie już dawno prawo obywatel- 
stwa. Sczegółowe sprawozdanie z japoń- 
skiej premiery zamieścimy w numerze ju 
trzejszym; dziś jednak zaznaczamy już, że 
»Terakoja« wywarła na widzach wielkie 
wrażenie, zarówno swą dramatyczną siłą, 
jak i niekłamaną prostotą. Do podniesienia 
wrażenia przyczyniała się zaś nie mało sty- 
lowa wystawa i dobra gra artystów, wśród 
których, panie Solska i Węgrzynowa god- 
nie walczyły o palmę pierszeństwa. 

— „Ofiara,“ dramat w 3 aktach Włady- 
sława Orkana, odegrauy został na deskach 
teatru ludowego w Krakowie. Rzecz rozgrywa 
się na tle wypadków z r. 1846, a jest napi- 
sana silnie, tak, że choć dramat składa się 
z samych obrazów, bez kunsztu nawet połą- 
czonych ze sobą — robi wielkie na słuchaczu 
wrażenie. 

— Nowy dramat Jiraska. Z Pragi do- 
noszą nam: Teatr narodowy wystawił nowy 
dramat historyczny słynnego powieściopisarza 
Alojzego Jiraska, Premiera tego dramatu na- 
zwanego „Gero,“ odbyła się bardzo uroczyście: 
nowe dzieło ulubionego autora przyjęła publi- 
czność czeska nader gorąco. „Gero,* to dramat 
dużych rozmiarów, podobnie jak tegoż autora 
dramat „Jan Żyżka,* wystawiony w zeszłym 
roku. Treść nowego dramatu zaczerpnięto 2 naj- 
smntniejszej karty historyi Słowian połabskieh, 
z epoki zaborczej i germanizacyjnej działalności 
podstępnego niemieckiego margrabiego Gerona. 

Ze sztuki widać, że pisał ją nie tylko wy- 
bitny dramaturg i znakomity pisarz, lecz za- 
razem gorący patryota, który swojemu ukocha- 
nemu narodowi przedstawia posęvny obraz nie- 
szezęśliwej przeszłości słowiańskiej, jako prze- 
strogę w ciężkiej chwili, którą przebywa naród 
czeski, podobnie jak inne uarody zachodnio i 
południowo-słowiańskie. 

— Z teatru. „Narzeczona milionerką,“ 
najnowsza operetka wiedeńska, która na sce- 
nach wiedeńskiej i berlińskiej cieszyła się 
wielkiem powodzeniem, gdyż odznacza się du- 
żym humorem i melodyjną muzyką, przedsta: 
wioną u nas będzie jutro we wtorek po raz 
pierwszy, następnie we środę i w sobotę — 
z udziałem pierwszych sił. 

Po wystawieniu tej nowości, przystąpi 
personal do nauki bardzo pięknej a nieznanej 
u nas operetki Millóckera pod tytułem „Siedmiu 
szwabów.* 

Repertuar teatru miejskiego. 

W poniedziałek po raz szósty (nowość) 
„Lekkomyślna Siostra,“ komedya w 4 aktach 
napisał Włodzimierz Perzyński. 

We wtorek po raz pierwszy (nowość) 
„Narzeczona miliouerka,* operetka w 3 aktach 
Henryka Berte z repertuaru wiedeńskiego 
teatru „an der Wien.“ 


Echa sądowe. 


(Podpalenie). 

Lwów, dnia 5. grudnia. Dziś rozpoczę- 
ła się przed sędziami przysięgłymi rozprawa 
przeciw Chemce Pechnik z Magiarowa, 
oskarżonej © umyślne podpalenie chaty. 
Chatę tę darowała Pechnikowa Mikołajowi 
Czarnopyskiemu, póżniej jednak żałowała 
tej darowizny, gdyż Cz. miał ją źle trakto- 
wać. Z zemsty więc podpaliła ją, przez co 
omal dwoje dzieci śmierci nie poniosło. 

Rozprawie przewodniczy st. r. Sopot- 
nicki, jako wotanci zasiadają radcy Drexler 
i Sęk. Oskarża prokurator Zakrzewski, bro- 
ni (z urzędu) dr. Rauch. 


Nowiny „Dnia. 


Mianowania i przeniesienia. 

Prezydent gabinetu, jako kierownik Mini- 
sterstwa sprawiedliwości zamianował askultanta 
Michała Niecia, adjunktem sądowym w Za- 
torze. 


Z prasy. Z Krakowa donoszą nam, że 
dotychczasowy wydawca »Czasu« p. Michał 
Chyliński, wybrany niedawno, I. wiceprezy- 
dertem miasta, usuwa się z N. Rokiem zu- 
pełnie z widowni życia publicystycznego i 
wydawnictwa »Czasu«, które obejmie p. Ta- 
deusz Starzewski, brat obecnego redak- 
tora tego pisma. 

20-roczniea istnienia „Macierzy“ So- 
kolej Dla uczczenia 20 rocznicy pełnej po- 
żyt-u dla społeczeństwa pracy macierzy soko- 
lej, w własaym gmachu przy ul. Zimorowicza 
odbyła się wczoraj wieczór uroczystość, którą 
zagaił przemówieniem diuh Wł. Janikowski. 
Przedstawiwszy pokrótce bilans pracy macie- 
rzy tylu dziś gniazd. rozrzuconych po całej 
prowineyi, podniósł mowca znaczenie idei so- 
kolej. Po przemówieniu śpiewał chór sokoli. 
Program uroczystości uświetniły znacznie ćwi- 
czenia dziarskiej drużyny, a mianowicie dźwi- 
ganie ciężarów 50 kłgr, w czem pierwszą 
nagrodę otrzymał druh Hamburger. drugą 
Gedroyć, a trzecią Chomieki, dalej ówiezema 
na stole i budowanie piramid. Podobał się o- 
gólnie duet pań Gizińskiej i Schanerowej, gra 
na eytrze pny Białkowskiej i deklamacye Ja- 
nikowskiego. 


Obchód uroczysty w zakładzie p. Nie- 
działkowskiej odbył się wczoraj na zakończenie 
uroczystości Maryańskich. Uroczystość trwała 
o godz. 4 do 7 wieczorem, a wzięły w niej 
udział uczenice z klas wyższych i niższych. 
Sale górnego piętra przepełnione były rodzica- 
mi uczenie i gośćmi. Obecnością swoją 7a- 
szczycił uroczystość także ks. are. Teodorowicz. 

Na początek odegrano obrazek dramaty- 
czny p. Klementyny Sternalówuy pt.: „Obrona 
Częstochowy“, poezen nastąpiły: odczyń i 
prodnkeye wokalno-muzyczne, Wielkie wrażenie 
wywolało odśpiewanie „Borów litewskieh* (hr. 
W. Zamoyskiej) przez chór uczenie. Uroczy- 
stość zakończyła zbiorowa deklamacya uczenie 
(Hołd królowej niebios) i „Hymn do Boga 
rodzicy*. Program cały wykonany został zna- 
komicie. Arcybiskup ks. Theodorowicz wyraził 
uznanie p. Niedziałkowskiej i wszystkim wy- 
konawczyniom programu i przemówił podniośle 
o kulcie Maryańskim, o miłości ojczyzny i o 
pracy dla ludu, poezem udzielił zebranym 
błogosławieństwa. 

„Z Ligi pomocy przemysłowej”. Do 
Ligi przysiąpiła w charakterze członka wspie- 
rającego fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 
ks. Andrzeja Lubomirskiego we Lwowie. 


IL L. Grosglik. Donieśliśmy już po- 
krótce o zgonie sekretarza zarządu wczoraj- 
szej gminy żydowskiej i redaktora »Izraeli- 
tys, bł. pam. Izraela Leona Grosglicka. 
W uzupełnieniu tej krótkiej notatki, piszą 
nam z Warszawy: Prasa galicyjska po- 
winna była śmierci bł. pam, I. L. Grosglika 
poświęcić obszerniejsze uwagi; był io bo- 
wiem człowiek niezwykłych u nas zasług spo- 
łecznych, którego strata nietylko dia gminy, 
ale może w wyższym jeszcze stopniu dla 
sprawy uspołecznienia kulturnego Żydów i 
asymilacyi ze społeczeństwem polskiem w 
najszerszem rozumieniu — jest wprost nie- 
powetowaną. Nie przesadzę, jeśli powiem, 
że tem, czem u Was byli: Zucker, Gold- 
maniPiepes, na pulu uobywatelenia 
współwyznawców w duchu narodowym, tem 
dla nas w pracy cichej, skrzętnej — do tak 
odmiennych przystosowana warunków — 
działalność Grosglika. Wśród niejednolitych 
żywiołów gminy musiał on być łącznikiem 
i potrafił każdej sprawie, choćby najbardziej 
zawiłej. nadać kierunek właściwy. z dobrem 
niejednej kliki, ale ogółu i pożytkiem obv- 
watelskim zgodny. Nie dziw też, że wielkie 
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przymioty umysłu i serca zmarłego sekreta- 
rza znałazła żywe uznanie w najszerszych 
kołach Warszawy. 

Obok zasług, które bezpośrednio dla 
zarządu gminy położył, Grosglik był zara- 
zem doskonałym publicystą, od najdawniej- 
szych czasów współpracownikiem »Izraelity«, 
a w ostatnich łatach pełnym taktu i obywa- 
telskiego instynktu kierownikiem tego pisma. 
Gdy po śmierci redaktora »Izraelity<, Pel- 
tyna, tygodnik ten, przeznaczony do zadań 
oświaty i uspołecznienia, utracił w części 
równowagę, powołano na kierownika Gros- 
glika, który zdołał mu przywrócić dawne 
obywatelskie tendencye i nadać kierunek, 
przystosowany do potrzeh chwili. Roczniki 
»lzraelityc, w których Grosglik napisał ty- 
siące wierszy artykułów wstępnych i różnych 
rozpraw, będą kiedyś dła historyka uspołecz- 
nienia Żydów polskich nieprzebraną kopal- 
nią doniosłych przyczynków, a dla pamięci 
zmarłego najchlubniejszemi kartami, 

Ogłaszał on też prace swoje publicy- 
styczne w innych pismach, jak w »Kuryerze 
Warsz.«, »Gazecie Handłowej« itp., zabic- 
rając głos zawsze rozumny i kompetentny 
w opiniach, dotyczących kwestyi żydowskiej 
u nas. 

Nadmierna praca podkopała wątły or 
ganizm Grosglika i wywołała przedwczesny 
zgon tego zasłużonego pracownika. Pogrzeb 
Grosglika był wymownym wyrazem szacun- 
ku i uznania, jakie zmarły potrafił sobie za- 
skarbić długoletnią działalnością we wszyst- 
kich sferach obywatelskich Warszawy. 

Gizie roawożą tani opał? Wobec 
skarg, że rzadko można spotkać wozy z drze- 
wem ze składu miejskiego taniego opala, po- 
dajemy plan, według którego kursują codzien- 
nie z drzewem tem cztery wozy. A mianowicie : 

W poniedziałek: Wóz nr. ulice 
Słoneczna, Szpitalna, Źródlana. Pod Dęhem; 
wóz nr. 2: Czarnieckiego, Kurkowa, plac Fran- 
ciszkuński, Podwale; wóz nr. 6: Batorego, 
Pańska, Mikołaja, Akademiesa; wóz nr, 7: 
górna Grodecka, Jozafata, Głowackiego, Bocz- 
kowskiego i sąsiednie. 

Wtorek: plae Gołuchoaskich i Kra- 
kowski, ul. Żółkiewska do cerkwi św. Miko- 
laja, Bożnieza i Pełtewna; plac Bernardyński, 
Olowa i Łyczakowska dolna; Kopernika, plac 
Maryacki, Ossolińskich; Chorążczyzny i Zimo- 
rowirza; Szeptyckich od placu Solarni, plac 
św. Jura, Miekiewicza, Jagiellońska i Trzeciego 
Maja., 

Sroda: Zamarstynowska, Młynarska, Ba- 
lonowa, Panieńska i Marcina; Łyczakowska 
górna, Słodowa, Pijarów i bocznej Zyblikie- 
wieza, Jabłonowskich, św Zofii. Dwernickiego, 
Dąbrowskiego i Stryjska; Sykstuska, Slo- 
wackiego, Kraszewskiego i Kościuszki. 

Ozwartek: Żółkiewska cała i boczne od 
cerkwi św. Mikołaja; Piekarska i przyległe: 
Pazarza, Bogusławskiego, Pełczyńska, Długo- 
sza i Mochnackiego; Sudownicka, Polna, plac 
Unii Brzeskiej, Bilińskich, Szeptyckich górna 
i Grodecka górna. 

Piątek: plac Strzelecki, stary Rynek. 
Sieniawska, Piluikarska i Teatyńska; Kocha- 
nowskiego, Gosiewskiego, Sakrameutek: Toro- 
siewicza, Zielona i jej bocznice; Janowska plac 
i ulica Bema, Kordeckiego. 

Sobota: Teatralna, Hetmańska, Rynek, 
Grodzickich, Skarbkowska i Ormiańska; Ruska, 
Bvimów, Blacharska, plac Kapituluy, Sobie- 
skiego i Wałowa; Krzyżowa, Bajki, 29. Listo- 
pada, Głęboka i Sapiehy od zakładu św. Te 
resy w dół; Na Błonie, Kościopałna, Dekarta, 
Krótka i Królowej Jadwigi. 

Węgiel rozwążą po mieście wozy opatrzone 
numerami 3, 4 5; jak dawniej, można też 
węgiel zamawiać w składach i komisaryatach. 

Ze stowarzyszeń. 

Zgromadzenie tygodniowe  towarzystwu 
politechuicznego odbędzie sę we środę dnia 7 
grudnia 1904 o godzinie 2 wieczór. 

„Matinée musicale“ urządza Towarzystwo 
akadem. „Związek“ w drugiej połowie grudnia 
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br. Program doborowy, siły pierwszorzędne. 
Szczegóły podadzą afisze. 


Posiedzenie komitetu „Domu pracy“ w 
sprawie urządzenia wenty  przedświątecznej 
odbędzie się jutro we wtorek, o godzinie 4-tej 
popołudniu w Pałacu Namiestnikowskim. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
W poniedziałek dnia 5 bm. Prof. Dr M. 
Smoluchowski: „Promienie widzialne i niewi- 
dzialne" (z doświadczeniami). Zakład fizyczny 
Uniw. Długosza 8. Początek o godz. 7:30. 

We wtorek dnia 6 em. Prof. Dr. M. 
Bruchnalski: „Ideał człowieka w pismaeh Mi- 
kołaja Reja. Sala XIV. Uniwersytetu, św. Mi- 
kołaja 4. Początek o godz. 6. — Prof. Dr. J. 
Raczyński: „Dziecko. jego rozwój, fizyczny i 
umysłowy”. Sala XIV. Uniwet. św. Mikołaja 
4. Początek o godz. 7:30. 

Udaremniona kradzież. Do sklepu 
przy ul. Karola Ludwika l. 37, dobierali się 
ostatniej nocy jacyś złodzieje, podrębawszy 
mur prowadzący do sklepu. Zostali jednak 
spłoszeni i zniknęli w ciemności bez śladu. 

Niesumienny ag'nt. Michał Łazar, 
pracujący w Zakładzie „Maryówka*, przyszedł 
do bióra pośrednietwa pracy Grzegorza Nahor- 
niaka, przy ul. Sykstuskiej, z prosbą o wyro- 
bienie mu posady. Na ręce Nahorniaka złożył 
żądaną za pośrednictwo sumę 20 kor. do dziś 
dnia jednak nie otrzymał przyobiecanej posa- 
dy — a 20 kor. także odebrać nie może. 


Zezadzeni. Z powodu zawczesnego za- 
sunięcia pieca, zagorzała wczoraj rodzina stróża 
domu pod 1. 17 przy ul. Teatyńskiej Ignacego 
Popowieza, złożona z trzech osób. Po udziele- 
niu chorym pierwszej pomocy przez lekarzy 
pogotowia ratunkowego, chorzy pozostali w 
włusnem, dobrze przewietrzonem mieszkaniu. 

Pożar w młynie Thoma. Około godzi- 
ny 11 w nocy z soboty na niedzielę wybuchł 
w magazynie zboża znanych młynów Thoma, 
przy ulicy Janowskiej, groźny pożar. W chwili 
przybycia na miejsce pożaru miejskiej straży 
pożarnej, płouący budynek przedstawiał już 
morze płomieni, nad którem unosiły się shopy 
iskier i obloki dymu. Ponieważ ów magazyn 
przytyka z jednej strony do ezteropiętrowego 
gmachu, w którym mieści się młyn, a z dru- 
giej strony do jednopiętrowego domu, mieszczą- 
cego w sobie piekarnię, każda chwila niemal 
groziła przeniesieniem się niszczącego żywiołu 

na te budynki. Szezęściem nie przyszło do 
tego, bo jakkolwiek akcya ratunkowa, prowa- 
dzoca przez straże ochotnicze kleparowską i 
lwowską, oraz pizybyłą z niewiadomego po- 
wodu najpóźniej miejską straż pożarną, co było 
powodem głośnych ntyskiwań ze strony grona 
obecnych przy pożarze obywateli, począikowo 
postępowała zwolna, z chwilą przybycia pomo- 
cy ze strony wojska, a w końcu i pogotowia 
pożarnego aryleryi, o wiele raźniej poczęła 
postępować. 

Walka z rozszalałym żywiołem była nie 
zwykle truduą, ogień bowiem, którego przy- 
czyną prawdopodobnie było zajęcie się zboża 
od iskry, powstałej skutkiem tarcia nieuaoli- 
wionej jakiejś panewki trausmisyi wybuchł 
na dragiem piętrze i z szaloną szybkością po- 
chłonął wiązanie dachowe, ktore z głu hym 
łoskotem opadło w merze płomieni. Wkrótce 
przepalił się sufit I piętra. a płomienie poczęły 
niszezyć nagromadzone tam zapasy zboża i u- 
rządzenie drzewne. Wreszcie po dwugodzinnej 
przeszło walce z ogniem, podezas której nieje- 
dnekrotnie odczuwać się dał datkliwy brak 
wody, udało się ugień zlokałizować. 

Na miejscu wypadku byl: obeeni: obaj 
wiceprezydenei miast, grono radnych, dyrektor 
policyi i mnóstwa osób z miasta. 

Pożar obszedł się bez wypadku O godzi- 
nie 3 rano ugaszuno zupełnie. Według przy- 
puszezalnego obliczema, w budynku magazy- 
uowym mogły się mieścić blisko trzy tysiące 
koreów zboża, które było asekurowane w tow. 
„Dunaj*, budynek zaś i urządzenia ubezpie- 
czone są w „Fioryance“. Szkeda wynosić ma 
przeszło 100.000 kor.; poniesie ją asekuracya. 


6. grudnia 5 

Za kopnięcie profesora. W  ruskiem 
gimnazyum w Tarnopolu zaszedł w początku 
lipca b. r. wypadek znieważenia profesora 
przez ucznia 7 klasy, Maksyma  Batio, który 
chciał uderzyć profesora swego w twarz, a gdy 
mu się to nie udało, kopnął go. Z  poezątku 
wytoczyła prokuratorya śledztwo w kierunku 
zbrodui gwałtu publicznego, później jednak 
sformułowano oskarżenie w ten sposób, że po- 
ciągnięto Batia do odpowiedzialności za prze- 
kroczenie $. 312, t. j. za obrazę urzędnika w 
pełnieniu służby. Do przeprowadzenia rozprawy 
delegowano lwowski sąd powiatowy. Tutaj też 
odbyła się rozprawa, na której Batio jako mo- 
tyw zuieważenia profesora podał rozdrażnienie 
z tego powodu, że profesur pytał go w ciągu 
roku tylko dwa razy i dał mu złą notę. Sędzia 
skazał za to Batia na 24 godzin aresztu z za- 
miang na grzywnę 20 koron. Wskutek odwo- 
łania się funkcyonaryusza prokuratoryi, odbyła 
się ponowna rozprawa przed senatem apela- 
cyjnym, który podwyższył Batiowi karę ua 7 
dni aresztu bez zamiany na grzywnę. W mo- 
tywaeh podał senat jako okoliczności obciąża- 
jace to, że Batio liczy już lat 25, służył przez 
3 lata przy wojsku i powinien mieć, jako doj- 
rzały, pojęcie o dyscyplinie i karności, a za- 
razem, że zuieważeniem profesora dał zły przy- 
klad młodszym i wywołał ogólne zgorszenie. 


Dyaryusz. 


Poniedziałek, dnia 5. grudnia. 

Imiona. Rzym. kat.: Sabby op. — Gree. kat.: 
Fyłymona ap. — Slow.: Spitosława. -— Wschód 
słońca 7:42. Zachód słońca 4*00. 

Widowiska i koncerty. 
„Lekkomyślna Siostra“, 

Muzee, biblioteki i wystawy. Ossolineum. 
Bibl. w d. powsz. godz. 9—2; muz. dni powsz. 
9—1, nadto we wtor. i piat. 3—5. Muzeum Dzie- 
duszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1; w dni 
powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. przemysłowe (w 
ratuszu) w dni powsz, (prócz poniedz.) 9 — 32, w 
święta 10—t; Bibl. 9—1 i 5—8. Bibl. uniwersy- 
tecka w dni powsz. 10—1 przedpoł - Bibl. Bawo- 
rowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, środy, piątki i 
soboty 4—6. — Bibl. Pawlikowskich (Trzeciego 
Maja 5) środy, soboty i niedziele 11—12, — Bibl. 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki 
11—1, w inne dni 10—1 i 4—-8. Bibl. Tow. Szew- 
czenki (Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedzieli - 
świąt ruskich). — Bibl Narodnego Domu (Teei 
tralna 22) we wtor., środ., piątki i soboty 9—12 
i 3—6, — Wystawa Tow. przyj. sztuk pięknych 
(Muzeum przemysł.) codz. 10—56. Opłata 60 ħal., 
w niedzielę 30 hal. Salon sztuk pięknych p. La- 
toura (pl. św. Ducha 10, I. p.) otwarty od 10—7, 
Wstęp 40 h. w niedzielę 30 hal., młodzież szkol. 
20 halerzy. 

Wtorek, dnia 6. grudnia. 

Imiona. Rzym. kat.: Mikołaja. — Grecko kat. : 
Amfyłokia ep. — Slow.: Jarogniew. — Wschód 
słońca godz. ('48. Zachód godz. 3:59. 

Widaowiska i koncerty. Teatr 
„Narzeczona milionerka*, 


Teatr miejski: 


miejski: 
Depesze „Dnia“. 


Wojna. 


Petersbnrg (Tel. »Dnia<). Generał 
Sacharow telegrafuje pod datą wczorajszą: 
W nocy na 4. b. m., oddział japońskich 
ochotników usiłował przeciąć druty, prowa- 
dzące do miejscowości Linszinpu; nie do- 
piął jednak celu wskutek naszego ognia. 
Zabrano I Japończyka do niewoli. 


Mukden (Teł »Dnia<). Rosyjska armia 
oblężnicza rozpoczęła w sobotę w południe 
ostrzeliwać silnie okolicę kolei żelaznej koła 
Susziatun.  Bombardowanie trwało całe 
popołudnie. 

Tokio (Tel. » Dnia<). W sobotę zawarta 
pierwsze zawieszenie broni koło Portu Ar- 
tura, dla pogrzebania poległych. Trwało 
ona 6 godzin. 

Tokio (Tel. »Dnia<). Komendant ar- 
mii, oblęgającej Port Arthura, donosi o 6- 
godzinnem zawieszeniu broni. W sobotę, 
o godz. ra. przed południem, zjawili się na 
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naszem lewem skrzydle parlamentarze ro- 
syjscy, którzy zażądali 6-godzinnego zawie- 
szenia broni dla pogrzebania poległych i 
zebrania rannych. 

Londyn. W Londynie wszyscy ocze- 
kują teraz lada chwila wiadomości o upadku 
Portu Artura. Ostatnie doniesienia podają, 
że Rosyanie trzymają się tylko w wewnętrz- 
nych fortach, opuściwszy miasto i doki. Ja- 
pończycy mogą zatem ostrzeliwać cały port 
i domy, spodziewając się, że równocześnie 
uda się im zniszczyć miny, założone przez 
Rosyan u wjazdu do Portu. Umożliwi to 
wpłynięcie floty admirała Togo do zatoki, 
a w każdym razie lepszą wspólność działa- 
nia z wojskiem oblężniczem. 


Co słychać w świecie? 

* Śnieg w Hiszpanii. Z Mukdenu do- 
noszą: Śnieżyce wywołały wielkie spusto- 
szenia. Sklepy i teatry zamknięte. Krążenie 
ulicami połączone jest z niebezpieczeństwem 
życia. Przedmieścia są odcięte od miasta. 
Król polecił rozdawać pożywienie przez 
wojsko. Tysiące ludzi bez chleba. 

Książę Dołgornkij. „Berl. Tageblatt“ 
dowiaduje się z Petersburga, że ks. Dołgorukij, 
który przed kilku miesiącami znieważył czynnie 
ministra spraw zagranicznych hr. Lambsdorffa 
i został z tego powodu skazany na wygnanie 
do Archangielska, uciekł stamtąd do Niemiec 

* Nagły zgon posła. Poseł Schiicker 
wygłosił wczoraj we Wiedniu mowę na ze- 
braniu protestującem przeciw noweli szkol- 
nej, uchwalonej przez Sejm dolno-austryacki. 
W chwili gdy wychodził z budynku, w któ- 
rym odbyło się zebranie, dostał ataku apo- 
pleksyi i skonał na miejscu. 

* Cholera na Kaukazie. Petersburski 
„Prawit. Wiestnik* ogłasza: W ciągu tygodnia 
ed 16. do 22. listopada epidemia cholery na 
Kaukazie znacznie się wzmogła, przyczem 
stwierdzono zapadnięcie na nią w gubernii eli- 
zabetpolskiej i w Tyflisie. Za powód wzmoże- 
nia się epidemii należy poczytywać powrót 
z Persyi robotników, albowiem wśród nich 
głównie choroba się szeizy. Najwięcej zasłab- 
nięć w ciągu tygodnia było w gubernii ery- 
wańskiej, gdzie zachorowało na cholerę 522 
osób, a zmarło 342, 

* Licytacya dzieł Wereszczagina. W 
Petersburgu odbędzie się niebawem publiczna 
licytacya spuścizny artystycznej malarza We- 
reszezagina. Obejmuje ona około 140 obrazów 
i szkiców, oraz wiele rysunków. Między nimi 
znajdują się też szkice do obrazu z wojny 
wschodnio azyatyckiej. 

* Zgon zuakomitej aktorki w szpitalu. 
W Brooklynie pod Nowym Jorkiem zmarła 
słynua niegdyś artystka dramatyczna, Fanny 
Janauschek, w szpitalu P. Maryi. Urodzona w 
r. 1829 w Pradze Fanny Janauschek była 
przez długie lata pierwszorzędną gwiazdą na 
scenach niemieckich, bałwochwalezo ubóstwiana 
przez publiczność. W Ameryce zyskała sobie 
sławę i setki tysięcy dolarów. Skutkiem spe- 
kulacyj finansowych straciła cały majątek. 
Chciała występami na scenie powetować straty, 
ale była już za starą na to. — Sparaliżowana, 
ogołocona za wszystkich środków du życia, zna- 
lazła w Brooklynie przytułek w szpitalu, gdzie 
też życie zakończyła. 

* Pojedynek dziennikarski. Z powodu 
polemiki politycznej między pismami „Magyar 
Allam“ i „Alkotmany“ odbył się w Buda- 
peszcie wczoraj pojedynek na szable pomiędzy 
ich redaktorami, Emilem Szemeneczem i Ed- 
mundem Belnitzkym. Szemenecz jest poważnie 
ranny. 

* Protest sędziów przysięgłych. W 
poniedziałek dnia 28. listopada przed otwarciem 
IV. kadeneyi sądu przysięgłych w  ezernio- 
wieckim sądzie krajowym wręczyli sędziowie 
przysięgli przewodniczącemu trybunału, p. wi- 
ceprszydentowi Artymowiezowi pismo, w któ- 
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rem prosili go o ochronę przeciw  zarzutowi, 
jaki wszystkim sędziom  przysięgłym uczynił 
urzędnik ministerstwa bar. Wimpfen, miano- 
wiele, że każdego sędziego na Bukowinie można 
sobie zjednać kilku guldenami. 

* Ziemstwa w Rosyi. Z Petersburga 
donoszą nam: Gazeta „Ruś“ pisze, że mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych na początku lu- 
tego przystąpi do rozważenia sprawy wprowa- 
dzenia instytucyj ziemskich w całej ich obję- 
tości w tych guberniach zachodnich, gdzie 
zmarły minister Plewe wprowadził te instytu- 
cye znacznie zredukowane, 

* Szykany pruskie. Z Berlina telegra- 
fują nam: Odbyła się tu rewizya u osiadłego 
od maja Kaźmierczaka, podejrzanego o szerze- 
nie propagandy polskiej. Policya poczytała mu 
zwłaszcza za wielkie przestępstwo, że poświęca 
chwile wolne od zajęć na kształcenie dzieci 
Polaków berlińskich w języku polskim. Policya 
skonfiskowała u niego liczne książki i listy. 
Zabroniono mu udzielania lekeyi polskich. 


* Szkoła dla dziennikarzy. Z Peters- 
burga donoszą: Prof. Włodzimirów otrzymał 
pozwolenie na otwarcie w Moskwie szkoły dla 
dziennikarzy.  Przyjmowani będą zarówno 
mężczyźni, jak i kobiety, pełnoletni i pełnole- 
tnie — bez specyalnego legitymowania się z 
ukończenia tego lub owego zakładu naukowe- 
go. Program szkoły bardzo obszerny. 

* Pożar na wystawie. Z St. Louis do- 
noszą, że w nocy z piątku na sobotę wybuchł 
pożar na wystawie, Cała miejska straż pożarna 
wzięła udział w lokałizowanin pożaru, co jej 
się też bardzo prędko powiodło. Straty nie sa 
wielkie. Menażerya Hagenbecka była poważnie 
zagrożoną, nie poniosła jednak szkody. Jak 
słychać, jedna osoba utraciła życie. Aresztowa- 
no pewnego człowieka pod zarzutem, że 
podłożył ogień. Spłonął cyk! obrazów, 
przedstawiających seeny z “Quo 
vadis“, własność p. Augusta Raczyń- 
skiego z Krakowa. 

*Falszywa pogłoska. Przed kilku dniami 
podaliśmy za „Dzieunikiem poznańskim* wia- 
domość, że „ordynat hr. Krasiński i br. Józef 
Potocki starają się o posłuchanie w Petersbur- 
gu. aby wykazać, że rozruchy socyalistyczne 
w Warszawie nie wyszły wcale z łona społe- 
czeństwa polskiego“. Owóż „Czas“ dowiaduje 
się z najautentyczn ejszego źródła, że donie- 
Sienie to jest najzupełniej nieprawdziwe. 

* Rugi pruskie. Do „Berliner Morgen“ 
Post donoszą ze Szczecina, że wydalono stam- 
tąd wszystkich rosyjskich poddanych, którzy 
jako robotnicy pracowali przy budowie kolei 
ze Starogrodu do Kistrzyna. 

* Listy hr. Vaaffego. Praska „Poliik* 
rozpoczęła druk bardzo zajmujących listów 
byłego prezydenta gabinetu śp. Edwarda hr. 
Taaflego. Pierwsza serya obejmować będzie 
listy od r. 1867 do r. 1870, tj. z czasów, 
gdy hr. Taaffe był w gabinecie ks. Anuesper- 
ga ministrem obrony krajowej, prezydentera ga- 
binetu, a następnie ministrem spraw wewnę- 
trznych w gabinecie hr. Potockiego, 

*Jeżdżące sklepy Kuropatkinia, Z Pe- 
tersburga donoszą: Generał Kuropatkina zarzą- 
dził we własnym zarządzie sprzedaż żołnie- 
rzom rozmaitych przedmiotów codziennej po- 
trzeby, do których dostarczania nia jest obo- 
wiązana intendantura wojskowa, W tym celu 
utworzone będą wagony-sklepy, które wycho- 
dząc z Charbina, mają dostarczać żołnierzom 
dobrego towaru po nizkicł cenach. Każda dy- 
wizya będzie mieć swój wagon, zarządzany 
przez oficera i odpowiednią liczbę żołnierzy. 
Podobny wagon będzie przy każdyra pociągu 
wojskowym. Złośliwi powiadają jednakże, iż 
na tej reformie mało zyskają żołnierze, a wię 


„cej — oficerowie i dostawey. 


* Powrót z wygnania. Dzienniki peters- 
burskie ogłaszają, że rosyjski minister spraw 
wewnętrznych pozwolił wrócić z wygnania ad- 
iministracyjnego, członkowi redakcyi „Puskiego 
bogactwa,“ W. Miakotinowi, oraz adwokatowi 
przysięgłemu Stawrowskiemu. W tychże dzien- 
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nikach znajdujemy listę 54 osób, zesłanych do 
różnych powiatów gub. arehangielskiej, a któ- 
rym obecnie pozwolono zamieszkać, gdzie chcą, 
Na liście tej są pomiędzy innymi : wicedyrektor 
tramwajów łódzkich, inżynier Ciszewski, literat 
Woskreseński, nauczyciel gimnazyum Ekk, ślu- 
sarz Potocki, garbarz Pawłowicz, robotnik Arci- 
szewski, malarz Puławski, student Dubrowiński, 
robotnik Dzięgielewski i t. d. 


Griołdy pienieżne. 


Wledoń. 5/12. (Tel. „Dnia”.) Zamknięcie giełdy 
g- 230. f 
Akcyć austr. Zakładu kredyt. 67825, Akeyo 
węg. Zakł. kred. 801'00, Anglobanku 28450, Union- 
banku 557:50, Laenderbanku 45400, Bankvereinu 
54800, Bodencredit 97107, Galic. banku hipot. 
b48 00, Kolei państw. 65160, Kolei połud. 88:C0, 
Kolei Elbenthai 41500. Kolei północnej 5495, 
Kolei czerniowieckiej 68100, Alpiny 49425, Rima 
Muranyi 614.50, Prask. Tow. żelaz. 2660, Fabryki 
broni 54000, tureckie tytoniowe 38000, Galic. 
karpac. Tow, nafwego 1126, Obl, węgier. indem. 
9785, Renta majowe 10006. Austr. renta kor. 
100:10, Węg. renta kor, 9815, 56 1 listy Tow 
kred. ziemek. 99:26, 4 pre. listy Banku hip. 9880, 
43/, pre. listy Banku hip. 10140, 6 pre. listy 
Banku hipotecznego 11200, 4 pre. listy Banku 
krajow. 39:40, 41, pre. listy Banku kraj, 101 40, 
5 pro. kom. Ohligi Banku kraj, 10886, 4 prov. 
gal. obl, propin. 99:85, 4 pre. gal. pożyczki krei. 
z r. 1898 9945, 4 pre. Pożyka m. Lwowa 97:50, 
Losy tureckie 18375, Marki 11:55, Ruble 25400. 


Wiedeń. 6/13. (Tel. „Dnia”;, Giałda porsni:a 
z 10.380 rana 

Marki 11755, Renta majowa 10005. Weg 
rabta kor.98'i56 Akcyć austr. Zakł, kred. 68950 
Akrye węg. Zakł, kred, 809 00, Akcye Anglobaniu 
286 00, Akcye Unionbanku 55800. Akoye Bank: e- 
reinu 54960, Akcye Laenderbanku 45350, Akcye 
Kolei państw. 65525, Lombardy 8925, Akcie 
kolei Elsethal 00:00, Akcye Fabryki broni 541:60, 
excl. kupon, Losy tytoniowe 000'00, Alpiny 495:50, 
Akcye Rima Muranyi 517-50, Akcye Prask. Tow 
zeiaz. 0000, Losy tureckie 1383:50, Ruble 254 00. 
å pre. listy zast. Banku hipotecz. 9880, 44, pre 
listy zast. Banku bipotecz. 101:40. 4 pre. Galie. 
Poż. kraj. z r. 1893 99:45, 4 pre. listy zast. Banku 
krsj. 99:46, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 99 25 

Usposbienie: Silne. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 5. grndnia br. 


Hotel Imperipl: 

Hr. Olga Borkowska, Ponikwa. Hr. Zofia 
Michałowska, Rosya. Hr. Klemens Dzieduszycki, 
Martynów. Hvr. Stefan Szembek, Wełdirz. Kon- 
stanty Kownacki, Swiertarzów. Waleryan Ustrzy- 
cki, Zamiechów, Maurycy Rosenstok, Skalat. Ma- 
ryan Niewiadomski, Borysław. Juliusz (łołębski, 
Slowentyn. Eugeniusz Kotkowski, Dobkowice. 
Walenty Staniszewski, Kraków. Karol Nigrin, 
Kosów. Józef Finkel, Wiedeń. Kazimierz Wołko- 
wieki, Eachowiee. Emil Obertyński, Udnów. 
Kożma Udrycki, Mosty wielkie. Jan Pogórski. 
Podole ros, Dr. Henryk Ebers, Krynica. Józef 
M. Graf, Wiedeń. Arthur Josefstahl, Kraków. 
Juliusz Aszkenazy, Koropiec. M. Kellermann, 
Wiedeń. 


NADESŁANE. 


(Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada). 


Wszelkie monety zagraniczne ku- 
pują i sprzedają najkorzystniej 


dokal 6 Lilien 
Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną 
pocztą bez doliczenia osobnej prowizyi. 


De. Antoni Blumenfeld. 


b. asystent kliniki dermatolog. w Uniwers. 

wrocławskim osiedlił się we Lwowie i ordy- 

nuje w chorobach skórnych, weneryczuych 
przy ul. Kopernika 28 od 3—5 pop. 
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Lwow wtorek 


opłaty 
częściowe 


dozwolone za 
poprzedniem u: 
stnem lub listo 
wnem  porozu: 
mieniem się. 


Sptaty 
CZĘŚCIOWE 


dozwolone za 
poprzedniem u- 
stnem lub listo- 
wnem  porozu- 
mieniem się. 


Bezprzecznia naj- 
większy wybór. 


Bezprzecznie uaj- 
większy wybćr. 


Ranomowaną i powszechnie znana firma 


Wiedejskć dom towarowy „AU LOUVRI 
we Lwowie, uł. Sykstuska |. 6. (Pasaż Hausmana) 


poleca swój obfity i bogato zaopatrzony skład wszelkich mo- 
żliwych dywanów (także kościelnych i przed ołtarze) dywani- 
ków, portymr, firanek, ohodników, kap na stciy i łóżka, cerst, 
nollieum, kołder, koców, der na konie Graz wszystkień innych 
przedmiotów dekoracyjnych po nader niskich cenach konkurencyjnych. 

Za nadasłaniem nam marki pocztowej za 16 kal. wysyłamy 
nasze hogaot ilustrowane conniki,w których są opisane także 
towary lniane i bawelniane, bielizna męska i damska, szy- 
tony, płótna, bielizna stołowa i inne ważne artykuły, w za- 
kres domowego gospodarstwa wchodzące. Zlecęnia z pro- 
wincyi załatwia się odwrotnie. 


By ujść pomyłkom, prosimy na nasz adres dokładnie uważać 
Z poważaniem 
Zarząd firmy: Wiedeński dom towarowy 
„Au Louvre“ 
Lwów, Sykstuska b. 
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C. k uprzyw. galicyjsii 


Filie: 


w Krakowie, w Czerniowcach i Tarnopolu. 


Xanior wymiany 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe Í monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi. 


Ziecenia giełdawe 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i 
udziela wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej 
LOKAGYI KAPITZŁÓW. 


Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów. 


Bezpłatne przeglądanie numerów 
losów i innych papierów podlegających losowaniu. 


Ubezpieczanie losów 
przed stratą z powodu wylosowania. 
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. Przyjmuje wkładki na 3'6 pre. książeczki wkładkowe. 


( Wrata Vate Wat W at W ae W ae W ai V. ai W ate W ate We ie VeA 
y A X / sà u w aiy Sy 
4 ~ Wb 


2 KIEA i JOO 63 
iedeński Bank ZW 


LWÓW 


we własnym gmachu 


Zaklad centralny: 
WIEDEŃ. 

FILIE: Aussig n/Ł. 
Berno, Budapeszt, 
Czerniowce, Grac, 

Prościejów, W. Neu- 
stadt i St. Pölten. 

12 kantorów wymia- 

ny i kas depozyto- 

i wych we Wiedniu, 


Kapitał akcyjny: 
K 80,000.000 
Fundusze rezerwowe; 
K 23,027.428.13 


przy ulicy 


degielloúskisj 1. 8. 


Tel. nr. 5% Dyrekeya 
Tel. nr 358 Kantor 
wymiany 


Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz tpansakcye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie: 


Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym. 
Oprocentowanie 
rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a kończy 
się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy 
oplaca bank z własnych funduszów. 

Fskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki na podkład papierów 
wartościowych. 

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagran. 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za- 
graniczne miejsca. 

Wydsje listy kredytowe na wszystkie kraje. 

Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranieznych. 
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza nimi. 

Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 
podlegających losowaniu. 

Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli, 
winiea wszelkiego rodzaju, umożliw:one doświadczeniem i rozgałęzio- 
nymi stosunkami w całym świecie kupieckim. 


AJODOS SC 


a% akcyjny Bank hipoteczny 


we Lwowie 


ko kspozytury: 
w Stanisławowie, Podwołoczyskach i Nowosielika 


Qddział depozytowy 


j przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery wartościo- 
we i udziela na takowe zaliczki. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych 
tak zwane 


Depozyty schowkowe 
| {Safe deposits). 


Za opłatą 50 do 70 K rocznie, depczytaryusz 
otrzymuje w stałowej kasie pancernej schowek do wy- 
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 
piecznie a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty. 


W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depo- 
zytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo- 
zytowym. 
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Najlepsze francuskie 26 WSZĘDZIE DO NABYCIA! Najlepsze francuskie 
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55 L E G R | F F Fa tutki cygaretowe 


ar WSZĘDZIE DO BABYCIA! œo - 


papierki cygaretowe 


DROBNE OGŁOSZENIA | 


po 3 hal. za wyraz. 


Bez kondyktu | 


P dziela się pożyczki Urzędni-! = Kawiarnia Amerykańska z s 
mniej więcej samoistnym|" 5 

charakterze. Ubiegać się mo| 59m. 1 Ofcerom l Pla | ; 
gą ludzie z zmysłem kupieckim, PRE reor manue! | przy ulicy Trzeciego Maja L ii ve Lwvvowrio 
Bprężyści pomysłowi, z kaucyą 5 bę ża: 
Tb Da (w razie dobrych re- Na odpowiedź proszę dołą Fi SEK = ; x 
ferencyi) Widoki dochodów |ZYŚ markę. Godziennie koncert muzyki wojskowej. Początek o godz. 9 wieczór. 
świetne. — Adres pod „»wiet- A 
na posada“, Admivistracya 
„Dnia“, Lwów, ul. św. Micha- 
a (boczna Kośeiuszki). 


Eei sa Luise y ETA. m akc. z AAAA 


świetnym stanie utrzyma Handel wim 


chodu miesięcznie, do sprze i syi Karola Weissa, Zwów, Sykstuska 23. 
acca «| Rafteryi Spityfst || Karota ucisza, sum sy 


mianę innej realności łub dóbr Olbrzymi wybór znakomitych win stołowych i lecz- 
ziem. — Wiadomość w Admi. niezych. Ceny bajecznie niskie, jak nigdzie we Lwo- 
nistracyi „Dnia“, we Lwowie wie. O dobroci Świadczą tysięczne podziękowania. 
Sprzedaż en gros i en detail bez różnicy cen. 


JE! do ohjęcia posada a 


poleca swoje znakomite wyroby 


jakoto: ; 
Mock Gu wieczór produkcyce znakomitego cytrzysty, 
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e e 
Panoplikum i Muzeum 
7 powodu zwinięcia pewnej anatomiczne, patologiczne, embryologiczne i etnograficzne 


fabryki zegarków, oai oniy SKŁADY ; | w gmachu hr. Skarhta (brama 5). 
p onia PrZYPAĆ u Josen * Otwarte cały dzień do 10 wi Wstęp 20 ct 
w stanie sprzedać doskonałe heki | Ica ez w I B 
W e Pasaż Hausmane, pl. Kapitulny 3, pl. Bernadyński 2. BG EGO AO 
toir, z B6 godzinnym chodem = R RE ANE ME 
kotwicowym po bejecznie ta-|— > 
niej cenie 6 kur. Gwarancya x 
3 letnia. | 
Nader elegar cki zegarek dam- 
ski, najmodniejszy, doskonałe H 
urządzenie, tylko 8 K 50 h. Dru ka Pania 
Ponadto otrzyma każdy za- 


mawiający darmo 1 śliczny po działowa DOZ OA m : DIEE — 


złacany łańcuszek i l elegancki 


Starka litewsk», Rałowki, Milu- 
cha, Rumy. 


Wódki polskie, Rozolisy, Liziery, 


Specyały : 


Jako bezplatny podzrok na | Absynt, John Buli, FHaraschine, 
Boża Narodzenie! 
Maraschino słodzone. 


pozł. pierścień z kamieniem. BE LWOWIE 
M. Schmidt Pz uliey Ropernika 20. 
IUIII Stefaniestrasse Mr. |. wykonuje 


„Bez ryzyku, gdyż w razie || wszelkie roboty w zakres | 
nieprzyjęcia ZWwTAC- SIĘ cena. drukarstwa wchodzące. 

Kto nie kupuje szkodzi sobie 
samemu. 
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DEPENDANCE 


HOTEL BRISTOL I piętro Teatr rozmaite ści. 


Wystep najlepszych sił artysiycznych. — Codziannie daa i 
nowe sensacyjne komodye. 


Angielskie akcyjne Towarzystwo "śl : MIĘSZAN KI 
pe = a. 22 ź 
„CUNARD” | TA palene 
ww” Livwrer polu. se |B 
przewozi najtaniej i najwygodniej pasażerów Se |E KAWY 


Wa  DLAZNAWCOÓW 
2 Iryestu do Nowego Yorku ~ 
Najbliższe parowce odchodzą z Tryjestu ża 
„Carpatiać 17, grudnia 1904. > 
„Ułtonia* 2. stycznia 1905. ES 
„Slavonia“ 7. —/, 1905. są 
„Pannonia“ 21. , 1905. 2 
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